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Organ centralny polski®! partyi socyalno-óomokratyczne).
W y c h o d z i  c o d z ie n n ie  ( z  w y j ą t k i e m  n ie d z ie l i ś w ią t )  o  g o d z in ie  5 p o p o ł u d n iu , a  n a d t o  w  p o n ie d z ia łk i

i d n i p o ś w ią te c z n e  o  g o d z in ie  9  r a n o .

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ;.az 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
®d miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekroloęi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Z a łą c z n ik i (prospekty i t .  d.) przyjmuje »i? < a 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a ł  kor. za 100 egzemplarzy d la  

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są w o l n e  od o p ł a t y  p o * 
eztewej. — Rcdakcya rękopisów n i e  z w r a c a  

i  b e z i m i e n n y c h  l i s tó w  n i e  u w z g l ę d n i a .

Rewizya regulaminu.
Za k ilk a  dni zbiera się parlam ent, a 

pierwszą sprawą, do której rząd p rzyw ią ­
zuje najw iększą wagę, m a być  gruntowna 
zmiana regu lam inu obrad  Izb y  poselskiej. 
Celem  tej re fo rm y m a b yć  z u p e ł n a  
s k r ę p o w a n i e  m n i e j s z o ś c i  p a r l a ­
m e n t a r n e j  i um ożliw ienie w iększości, 
ab y  w yzyska ła  swoją przewagę.
. W  tym  celu zabra ł się p . S  t e i n w  e n  d e r, 
jako  referent kom isyi regulam inowej, do 
Pracy , k tóra m a w ytęp ić  w szelką możli­
wość najlżejszej choćby o b s t r u k c y i  w  
parlam encie. Począw szy od czytan ia „w p ły ­
w ów *, które mogą być przez prezydenta 
odłożone na  koniec posiedzenia, aż do 
Wniosków nag łych , p rzy k tó rych  wszelka 
dyskusya m a b yć  usunięta, proponuje p. 
Ste inw ender c a ły  szereg zmian, aby  w y ­
korzenić wszelkie p raw o mniejszości. —  
I m i e n n y c h  g ł o s o w a ń  nie b y ło b y  w  
sprawach form alnej na tu ry , s p r o s t o w a ­
n i a  f a k t y c z n e  m ia łyb y  trw ać ty lko  5 
m m ut (!), p e t y c y j  odczytyw ać nie w o l­
no* p i e r w s z e  c z y t a n i e  n iem al z re ­
g a ły  odpadałoby, a Izba n ie potrzebowa­
ła b y  do ważności swoich obrad żadnego 
k o m p l e t u .

W szystk ie  te pom ysły  m ają s łużyć dla 
uw ydatn ien ia  potęgi większości. A le  —  
rzecz dziwna —  w łaśn ie  w  w iedeńskim  
parlam encie oddawna n i e m a  w ł a ś c i ­
w e j ,  j e d n o l i t e j  w i ę k s z o ś c i .  B ra k  
tej rządowej i rządzącej w iększości dopro­
w adził do tego, że najbardziej zasadnicza 
opozycya : socyaliści m usieli ra tow ać par­
lam ent, tworząc sw ym i g łosam i dopiero 
w iększość! W  spraw ie budżetu i traktatu  
handlowego z Serb ią  rząd i parlam ent nie 
m ia łb y  bez dziewięćdziesięciu g łosów  so- 
cya lis tycznych  żadnej w iększości!

Nadto uk ład  A u s try i jest tego rodzaju, 
że niem a tu  śc is łych  party j politycznych, 
a ty lko  połączenia sam ych m n i e j s z o ś c i  
n a r o d o w y c h .  T y lk o  socyaliści potrafili 
stworzyć zw iązek jedno lity  narodow ych 
k lubów  socya lis tycznych ; poza nim i są 
jedyn ie  k lu b y  związane narodowo. K lu b y  
tak ie m ają w  sobie różne odcienie po lity ­
czne i społeczne, co je  nadzwyczajnie k rę ­
puje w  życiu  politycznem  i parlamentar- 
nem. W  mniejszości zatem muszą się znaj­
dować c a ł e  n a r o d y ,  k tó rych  niepodo­
bna pozbawić p raw a obstrukcyi, tj. zm u­
szenia parlam entu  ̂do liczenia się bodaj z 
narodowem i żądaniam i swojem i. Skazanie 
na zupełną bezsiłę, zakneblow anie ust k lu ­
bom narodow ym  m usi doprowadzić do 
szalonych w ybuchów  protestu i rozpaczy 
w  parlam encie.

W  jednolitym  narodzie, ja k  np. w e Fran- 
cy i, możliwem jest w  znaczniejszym sto­
pniu panowanie większości, naw et dość su­

row e i  bezwzględne. Mniejszość spodzie­
w ać się tam  może, iż w  niedługim  czasie 
stanie się większością i odbije sobie to, co 
strac iła  podczas opozycyi.

W  A  u  s t r  y  i żadna narodowa mniejszość 
takiej nadziei m ieć nie może, bo nie mo­
że robić zdobyczy wśród obcego narodu. 
Tu ta j opozycya trw ać  m usi d la w ie lu  na­
rodów dziesiątki la t i zniechęcać je  do 
wspólnego parlam entu. K to  tego parla­
mentu pragnie jako  pola rozwoju dla 
w s z y s t k i c h ,  ten nie może pozwolić na 
zupełne skrępowanie opozycyi i potępić 
m usi jako bezm yślną p row okacyę p ro jek ty  
p. Steinwendera.

Całk iem  co innego jednak  jest dążenie 
parlam entu do otrząśnięcia się z przepi­
sów dla samego parlam entu szkodliwych. 
Tu ta j na leży uczynić pewne reform y. 
W  p ierwszym  rzędzie utrudnić —  ale nie 
u n iem o ż liw ić ! —  wnioski nagłe, tak, aby  
garść aw anturn ików  i spekulantów  parla ­
m entarnych nie m ogła zatrzym yw ać p racy  
całej Izb y  i w ym uszać d la siebie m arne 
korzyści w  zam ian za cofnięcie zuchw ałe­
go takiego w n iosku nagłego. W ys ta rcz y  
podnieść liczbę podpisów potrzebnych dla 
nagłości wniosku.

Zw iązek  socya lis tyczny jako  opozycya 
s p o ł e c z n a  i p o l i t y c z n a ,  a także m a­
jąca  liczne żądania n a r o d o w e ,  nie zgo­
dzi się oczyw iście na p ro jek ty  p. S te in ­
w endera i stojącego za nim  niedołężnego 
rządu p. B ienertha. Socya liśc i nie w y d a ­
dzą parlam entu na łup  bezwzględnej, p rzy ­
padkowej w iększości, bo unicestw ienie 
mniejszości narodow ych w  A u s try i b y ło b y  
unicestw ieniem  parlam entu samego. D la ­
tego rząd będzie m usia ł zadowolnić się 
znacznie skrom niejszą reform ą regu łam i 
nu ; jeżeli do tego wogóle dojść będzie 
można.

Skarby ziemi i drogi wodne.
Towarzystwo politechniczne we L w o w i e  

urządziło dnia 12 b. m. w  sali ratuszowej 
wiec publiczny w  sprawie dwóch ważnych 
interesów gospodarczych naszego kraju, mia­
nowicie w  sprawie wyzyskania pokładów w ę­
gla w  Galicyi i budowy dróg wodnych. — 
W  zgromadzeniu brało udział wielu inżynie­
rów*, finansistów, posłów do parlamentu i 
na sejm, członkowie wydziału krajowego, 
marszałek hr. Badeni, zastępca jego dr P/lat, 
wiceprezydent namiestnictwa Kleeberg i t. d. 
Przewodniczącym wybrano prezydenta mia 
sta Ciuchcińskir ga, zastępcą tegoż dyr. Ban ­
ku kraj. Milewskiego.

W  sprawie węgla referował inż. Syroczyń 
ski, który przedstawił rezolucyę, mającą na 
celu zapobieżenie temu, by tereny węglowe 
w  Galicyi dostawały się w  ręce obcokrajo­
wców.

W  sprawie budowy kanałów referował inż.

Kornelia, który przedstawił rezolucyę, doma­
gającą się od rządu jaknajrychlejszego roz­
poczęcia budowy dróg wodnych.

W  dyskusyi zabrał głos tow. poseł dr D i a- 
m a n d .  Omawiając sprawę węglową zrefero­
waną przez prof. Syroczyńskiego, oświadczył, 
że stanowisko zajęte w  tej ważnej sprawne 
przez referenta, nie jest właściwem i takiem, 
któreby dawało wytyczną na przyszłość. Sta­
nowisko społeczeństwa w  tej sprawie musi 
być jasne, ogólne i zasadnicze, obejmujące 
przyszłość. Rezolucye zaś referenta nie po 
siadają tego ogólnego charakteru!, są one za 
mało praktyczne, aby, urzeczywistnione, mo­
gły mieć znaczenie na przyszłość. Rezolucye 
jego domagają się, aby ze względów gospo­
darczych eksploatacyę węgla zawarować dla 
kraju i w  tym celu wzywają rząd, aby in­
nych formuł postępowania przestrzegał wzglę 
dem obcokrajowców, a innych wobec przed­
siębiorców miejscowych. Trudno jest jednak 
dyktować rządowi formę stosunków między­
państwowych. I  jeżeli większość reprezenta- 
cyi krajowej z Koła polskiego nie była w  sta­
nie wywalczyć szkoły górniczej, to tem mniej 
potrafi w  tej sprawie wywrzeć skuteczny 
w p ływ  na rząd.

Przemysł węglowy w  Galicyi znajduje się 
dopiero w  początkach, społeczeństwo zatem 
może jeszcze wpłynąć na zabezpieczenie je ­
go rozwoju. Nie wystarezy występować prze­
ciw  niesumienności obcokrajowców, ale nale 
ży zapobiedz niesumienności wszystkich przed­
siębiorców i to jest wykonalne, jeżeliby 
wszystkie nietknięte pokłady węgla przeszły 
na własność kraju lub państwa. Dlatego mó­
wca stawia wniosek, aby żądać uspołecznie­
nia produkcyi węgla, przez co kraj miałby 
zabezpieczone te skarby dla swego prze 
mysłu.

Tą sdmą normę należałoby także zastoso­
wać do drugiej, najważniejszej obecnie ga­
łęzi przemysłu galicyjskiego, tj. do przemy­
słu naftowego. W  obecnej gospodarce nafto­
wej panuje chaos, jest to rujnowanie nie­
zmierzonych bogactw kraju. W  szalonej go­
rączce zysków powstała hyperprodukcya ro­
py, której trudno położyć tamę, ponieważ 
rząd krajowy zajmując się drobnostkami, nie 
stworzył żadnych środków ustawowych, któ 
reby istnienie podobnych stosunków w prze­
myśle naftowym uczyniły niemożliwymi.

Rząd zwołał wprawdzie w  ostatnich cza­
sach ankietę w  sprawie tych niezdrowych 
stosunków, ale była ona oparta na błędnych 
podstawach, ponieważ powołano do niej tylko 
grupę właścicieli szybów naftowych, eksploa­
tatorów, a pominięto ludzi fachowych, któ­
rym  sprawa tej gałęzi przemysłu krajowego 
leży szczerze na sercu. To też ankieta nie 
wydała pożądanych rezultatów. Dla przemy­
słu naftowego jest tylko jeden ratunek: uznać 
nieeksploatowane pola naftowe za własność 
kraju. Powzięcie takiej uchwały byłoby w a­
żnym krokiem dla przemysłu krajowego.

Co do sprawy kanałów winę za opiesza­
łość rządu w  sprawie budowy kanałów po­
nosi Koło polskie. Mówi się, iż inne kraje, 
jak  Czechy, wymogły na rządzie budowę 
dróg wodnych. Stało się to dlatego, że Czesi 
w żądaniach swych są stanowczy i nieugięci. 
Niema wśród nich tylu mężów stanu i dy­
plomatów, jak w  Kole polskiem. Mają i oni 
wielu kandydatów do urzędów i posad, ale 
umieją oni połączyć to z interesami kraju i 
na każdern stanowisku politycznem reprezen­
tują konkretne interesy ludności. Zaś politycy 
z Koła polskiego pragną jedynie jak najwię­
kszej reprezentacyi w  rządzie i próżnej po­
pularności.

Budowa banałów jest wielkiego znaczenia 
ze względu na społeczne i ekonomiczne sto­
sunki kraju, dlatego leży bardzo w  interesie 
klasy robotniczej. Powstrzym ałaby ona w  
znacznej mierze emigracyę i stworzyłaby w 
kraju miejsca pracy. (Huczne oklaski).

Po dłuższej dyskusyi w iec uchwalił rezo­
lucye referentów, oraz wniosek posła dra 
D iam anda:

„ W i e c  w z y w a  r z ą d  do  u s p o ł e c z ­
n i e n i a  p o k ł a d ó w  g ó r n i c z y c h ,  d o ­
t y c h c z a s  n i e  e k s p l o a t o w a n y c h * .

Filary caratu przy świetle kontroli.
P isa liśm y swego czasu parokrotnie o 

ca łym  splocie oszustw, defraudacyj, w y ­
muszeń i  szantażów, ba, naw et pospolitego 
wspólnictw a ze złodziejam i —  które w y ­
k ry ł i zbadał senator G arin  w  sferze ad- 
m in istracy i i  po licy i w  M o sk w ie : zbyt zu­
chw ałym i, zbyt czelnym i okazali się ban­
d yc i w  m undurach po licy jnych , ab y  w koń ­
cu nie wgląduięto w  ich spraw y.

Lecz raz poruszone bagno —  w yd a ło  i 
nowre okazy zgn ilizn y : G arin  w  trakcie  
swej rew izy i wpad ł na trop o lbrzym ich 
m alw ersacyj, k tó rych  się dopuściła inten- 
datura m oskiewska podczas w o jn y  z J a ­
ponią.

Oczywiście, b ia łokam ienna matuszka-Mo- 
skw a nie b y ła  bynajm niej jakąś osobliw ie 
upośledzoną na punkcie personalu admi- 
nistracyjno-policyjnego. W szechw ładza po­
lic y i pcha ją  w  ca łym  caracie do wszech- 
łupiestwa. T aką  samą jask in ię  ło trów  zde­
m askow ała  rew izya , dokonana przez człon­
ka  rad y  m in isterstw a spraw  w ew nętrznych  
Zajączkow sk iego : w y k ry ła  ona na czele 
w  „gradonaczalstw ie* Pe te rsbu rga brak 
118 tys ięcy  z 150 tys ięcy , w yasyg n o w a ­
nych  w  1905 roku  d la wojsk, b iorących 
udział w  „uśm ierzaniu  re w o lu c ji* . B lisko  
50 tys ięcy  ru b li b rak  z pieniędzy, prze­
znaczonych na zapomogi rodzinom zabi­
tych  i  zran ionych policyantów .

W ym uszan ia  p ieniędzy b y ły  prowadzone 
na tak  szeroką skalę, że s taw ia ły  przed­
siębiorców i zarządzających k lubów  w  po­
łożenie bez w yjścia . B rano  łapó w k i od

(P rz e d ru k  w z b ro n io n y ).

Rok pod czarno-żółfą chorągwią.
Wspomnienia socyalisty 2 wojska.

4
Ju ż  po k ilku  dniach poznaliśm y się na 

Moltkem . Okazało się, że to człow iek rzad­
kiej dobroci serca, nawskróś poczciwy. 
Prom ien iow ała  odeń wesołość i energia 
życiowa. K rzycza ł, trzym ał nas ostro na 
musztrach, ale n ic złego nikom u n igdy nie 
zrobił. L u b ił skrzyczeć i nastraszyć uw a­
żał to za środki pedagogiczne; ale potem 
z reg u ły  d arow yw a ł wyznaczone kary . Od­
nosił się do nas bardzo przyjacie lsko; na 
niejedno patrzał przez palce, a choć m ie­
w a ł czasem i z ły  humor, nikogo nie skrzy ­
wdził i żadnej n iespraw iedliwości n ie po­
pełn ił. Po d  pozorną i sztuczną rubaszno- 
ścią k ry ło  się złote serce, szlachetna du­
sza. To  też po lubiliśm y go ogromnie.

. A  gdy ukazała  się przed frontem  jego 
gibka, sprężysta, harm onijn ie zbudowana 
Postać, gdy b ły sn ą ł szablą w  słońcu, gdy 
zabrzm iała z jego ust kom enda —  w ó w ­
czas naw et ja , mimo całego mojego anty- 
m ilitaryzm u, odczuwałem , że za tak im  ko­
m endantem  ruszy łbym  ochoczo w  ogień 
n ieprzyjacie lsk i, poszedłbym  śm iało na 
wszelkie niebezpieczeństwa. Inn i oficero­

wie, k tó rych  w idzie liśm y w  pobliżu ko­
m enderujących swoim i oddziałami, b yn a j­
mniej takiego w rażenia nie wzbudzali. Od

oltkego b ił jak iś  urok, k tó ry  dodawał 
otuchy, budził ślepą ufność i  pociągał za 
sobą żyw io łow o. Z  jego jasnej tw arzy, 
z jego b łyszczących oczu, z jego m ęskiej 
postaci, z j ego metalicznego g łosu prze­
m aw ia ła  niepospolita i n iezw yk le  sym pa­
tyczna dusza. Takiego człow ieka n ie spo­
dziewałem  się spotkać m iędzy oficeram i.

Spostrzegłem, że czy na  musztrze, czy 
na lekcy  ach, zw raca on na m nie szczególną 
uwagę, ze m nie obserwuje w ięcej niż in ­
nych  i jakoś m nie w yróżn ia. Zauw ażyłem , 
że stara się zbadać m oją w arrość um ysło ­
w ą  i m oralną. Z  początku m nie to niepo­
koiło, zanim się zoryentowałem  co do in- 
tencyj tego postępowania. R y ch ło  jednak  
wyczułem , że brak  w  tem  jak ichko lw iek  
z łych  zam iarów. Mimo, że n ie powiedział 
m i tego, w ym iarkow ałem , że dowiedział 
się skądś, iż jestem  socyalistą, i w yw n io ­
skowałem , że w idocznie przedstaw iam  dlań 
coś tajemniczego, nieznanego m u dotąd, 
z czem bliżej się zapoznać prze go niepo­
ham ow ana ciekawość.

Zaczął ze m ną naw iązyw ać pogawędki, 
p rzy k tó rych  czułem, że m a on coś na ję ­
zyku, czego jednak  nie śm ie wypowiedzieć. 
A le  oczym a m ów ił m i bardzo w iele.

Pew nego  razu, w  p iękne jesienne przed­
południe, w raca liśm y z ćw iczenia do ko­
szar. M o ltke m aszerował koło mnie. W ła ­
śnie m ija liśm y rondel flo ryańsk i, gdy za­
pyta ł m nie nag le :

—  Co studyow ałeś pan na un iw ersy ­
tecie ?

—  Filozofię.
—  F ilo z o fię ?  A  czem można zostać, je ­

żeli się studyow ało  filo zo fię ?
—  Profesorem  g im nazya lnym  lub...
—  T a k  ?  Profesorem  g im n azya ln ym ! —  

przerw ał zdziw iony. —  To  przecież bardzo 
ładne stanowisko. Czemużeś pan nie zo­
sta ł p ro fesorem ?

—  N ie  czułem  w  sobie powołania na 
pedagoga; na  to trzeba m ieć specyalne 
uzdolnienie z n a tu ry ; a p o w tó re : chciałem  
pozostać w o lnym  człow iekiem .

—  W o ln ym  człow iekiem  ?  —  zadziw ił się 
Moltke. Z am yś lił się i dodał po ch w ili:

—  W o ln ym  cz łow iek iem ! Może pan 
i masz racyę.

Znow u się zadum ał i  po dłuższym  cza­
sie w estchną ł:

—  W o ln ym  cz łow iek iem ! Tego u  nas 
n ie m a ! P rz y  w o jsku  nie jest się w o lnym  
człowiekiem .

Przez resztę drogi n ie ozw ał się już  ani 
słowa. Szed ł zatopiony w  m yślach, z  oczy­
ma utkw ionem i w  ziemię, ze zmarszczo-

nem czołem, na którem  znać b y ło  usilni 
pracę m yśli, w ew nętrzną w a lkę  jakich: 
zbudzonych tęsknot. O tw o rzyło  się prze< 
nim  jak ieś okno, przez któ re zajrzał p< 
raz p ierw szy w  now y, n ieznany m u św iat 
i ogarną ł go smutek, żal...

W szed ł z nam i aż do naszej izby w  ko 
szarach i staną ł na środku, wciąż jeszczi 
nie podnosząc oczu, daleki m yślą od tego 
co się dokoła działo. M y  zdążyliśm y jus 
zdjąć z siebie i pow iesić na hakach  kara 
b in y  i to rn istry , gdy nagle OGknął się z za 
dum y, podniósł g łow ę energicznym  ruehen 
i m achnął ręką. W z ro k  jego spotkał sh 
z moim.

—  Może pan i masz ra c y ę ! —  powtó 
rz y ł i w yszed ł szybko.

Znacznie później, k ied y  już zupełn ie zbli 
ży liśm y się z sobą, opow iedział m i kolej< 
swego życ ia :

—  Jestem  w praw dzie baronem  i noszę 
nazw isko M oltke, a le  pochodzę ze zuboża 
łe j zupełnie gałęzi tej rodziny. Młodoś< 
m iałem  bardzo ciężką. Rodzice odum arl 
mnie w  dzieciństw ie. B y łe m  zupełnie be: 
środków. Ja k o  ch łopak zdany sam na sie 
bie, m usia łem  o w łasn ych  s iłach  przebijai 
się przez życie. N ie  pozostawało m i ni< 
innego, jak  w stąp ić do szkoły kadeckiej 
W iem , co to bieda, w iem , co to cierpienie..

(C iąg  dalszy nastąpi).



k lubów  za n iew ykon yw an ie  rozporządzeń 
naczeln ika m iasta. Udowodniono to w ie lu  
kom isarzom  po licy i i urzędnikow i do szcze­
gó lnych poruczeń p rzy po licy i w yw iad o w ­
czej Kuncew iczow i. Po licm ajster H a lle  w  
ciągu całego szeregu la t przyw łaszczał so­
bie po 8 tys iące rub li rocznie, przeznacza­
nych  po licy i przez adm in istracyę w yśc i­
gów, p rzyw łaszczył sobie również mate- 
ry a ły  budowlane, ofiarow ane przez m ilio­
nera  Je lis ie jew a  muzeum A leksandra  I I I .

Restau racye , dom y schadzek, szynko- 
w n ie  p łac iły  rocznie po licy i od 200— 6000 
rub li. Zarządzający k ance la ryą  naczelnika 
m iasta N ik ifo rów  p rz yb y ł do Petersburga 
w  1905 r. p rzy naczeln iku Fu llon ie . Ów 
Fu llo n  b y ł przedtem policm ajstrem  w  W a r ­
szawie, a N ik ifo rów  b y ł drobnym  urzę- 
dniczkiem  w  kance la ry i warszawskiego ge- 
nerał-gubernatora i już  w ted y  b y ł znany, 
jako  „sp ryc ia rz*. W ów czas w łaśn ie  Fu llo n  
zw rócił nań  uwagę. Po rzuciw szy żonę w  
W arszaw ie , N ik ifo rów  p rzyjechał do P e ­
tersburga z n ie jaką panią W u lfe r t  i za­
rządził, b y  je j w ydano  paszport na im ię 
jego żony. T a  pani W u lfe r t  b y ła  pośre­
dniczką w e  w szystkich  ciem nych sprawach. 
Osobisty sekretarz N ik ifo row a Golcm an 
na  skutek jego prośby został pom ocnikiem  
policm ajstra p rzy Nolken ie w  Tom sku. —  
Obecnie w y k ry ło  się, że N ik ifo rów  w yd a ­
w a ł fa łszyw e paszporty ludziom za grube 
pieniądze, że pom agał m u w  tem  Golcm an, 
k tó ry  teraz zdradził go, gdyż kom isya re ­
w izy jna  ob ieca ła m u dać w  nagrodę po­
sadę naczelnika po licy i w  Kańsku .

Porozumienie austryacko-tureckie.
Konstantynopol. Dziennik „Ikdam * donosi, 

że kwestya austro-węgierskiej propozycyi 2lh 
miliona tureckich funtów może być uważana 
za z a ł a t w i o n ą .  Kwestye, dotyczące po­
czty i ceł, b ę d ą  r ó w n i e ż  u r e g u l o ­
w a n e .

Konstantynopol. Ambasador Pallavicin i kon­
ferował wczoraj z w. wezyrem i ministrem 
spraw zagranicznych co do sformułowania 
poszczególnych punktów porozumienia. Na­
stępna konferencya odbędzie się jutro lub 
w  poniedziałek.

Ambasador konferował także w  sprawie 
b o j k o t u .  Porta przyrzekła wydać odpowie­
dnie instrukcye, po których spodziewa się, że 
bojkot będzie zażegnany.

Głosy prasy angielskiej.
Londyn. „D a ily  Chronicie* s k ł a d a  ż y ­

c z e n i a  rządom austro-węgierskiemu i ture­
ckiemu z powodu porozumienia i daje wyraz 
przekonaniu, że bar. Aehrentbal w  interesie 
pokoju okaże pojednawcze usposobienie wo 
bec Serbii i Czarnogóry.

„D a ily  Telegraph* omawia r o z g o r y c z e ­
n i  e R  o s y  i z powodu przyjścia do skutku 
porozumienia i zauważa, że w  sprawie kon­
ferencyi z jednej strony Rosya jako przewo­
dniczka Słowiańszczyzny, z drugiej strony 
ADglia i Francya jako przyjaciele państw bał­
kańskich są zmuszone domagać się zmian, 
któreby uchroniły je przed szkodami, w yni 
kłemi wskutek polityki Austro-Węgier.

„Standard* powiada, że są jeszcze kwe 
stye, które nie mogą być załatwione w y łą ­
cznie przez Turcyę i Austro Węgry. Monar­
chia austryacko-węgierska niechaj będzie prze 
konaną, że im bardziej okaże się pojednaw 
czą, te m  w i ę c e j  z y s k a  u z n a n i a  u 
swych przyjaciół na Zachodzie, którzy z pe­
wnością nie mają zamiaru zakłócić stosun­
ków na Bałkanie. S e r b i a  i C z a r n o g ó r a  
p o w i n n y  z r o z u m i e ć ,  że  n i e  m o g ą  
l i c z y ć  n a  p o m o c  w  obrębie granicy oto 
mańskiej; gdyby m iały odwagę rozpocząć 
walkę z Austryą naraziłyby się na z u p e ł  
n ą  k l ę s k ę .

Półurzędowy głos niemiecki.
Kolonia. „K o ln . Ztg* pisze: Porozum ienie 

austryacko-tureckie jest d y p l o m a t y c z -  
n e m  z w y c i ę s t w e m  T u r c y i .  W  za 
m ian za czysto teoretyczne p raw a otrzy­
m uje Po rta  znaczne odszkodowanie, gdyż 
w arun ek  ustanow ien ia tryb u n a łu  rozjem ­
czego d la zbadania ty tu łu  w łasności w  do­
m enach Bośn i i H ercegow iny jest ty lko  po 
zorem. B a r . A ehren tha l sw oją roztropną 
ustępliwością zasłużył na poklask, zaś u- 
ch w a ła  tureckie j Izby, zaw iera jąca zasa­
dniczą zgodę na  propozycyę austryack ie, 
daje no w y  dowód rozsądku działaczy oto- 
m ańskich. B u łg a ry a  zrozumie, że na n ią 
teraz czas w yp e łn ić  słuszne żądania T u r ­
c y i i  zgodzić się na odszkodowanie za li­
n ię  ko le jow ą i oderwan ie R um e lii wscho­
dniej, bo jeżeli w ie lk ie  m ocarstwo b y ło  go­
towe kup ić czysto teoretyczną pretensyę, 
to m ałe państewko m a obow iązek w y ró ­
w nać m aterya lną  rzeczyw istą szkodę, nie 
zasłan iając się sw oją godnością.

Go myślą w Serbii?
Belgrad. Z  okazyi serbskiego Nowego 

Ro k u  stw ierdzają dzienniki, że ub ieg ły  rok 
b y ł d la  serbskiego narodu n a j n i e s z c z ę ­
ś l i w s z y m  od czasu berlińskiego kon­
gresu. Także n o w y  rok  zapow iada ciężkie 
o fia ry  d la Serb ii. D z ienn ik i w y raża ją  na ­
dzieję, że naród serbski potrafi znieść te 
o fia ry  i przez to zdobędzie praw o do le ­
pszej przyszłości.

„T rg o v in sk i G lasn ik* donosi, że kup ie ­
ckie zjednoczenie na zapytanie, czy boj­
kotować A ustro-W ęgry, otrzym ało  od rzą­
du odpowiedź o d m o w n ą .  Rząd  ośw iad­
czył, że zastosuje w szystk ie środk i, b y  
bojkotow i zapobiedz, bo, zdaniem jego, 
i n t e r e s  S e r b i i  w y m a g a  u t r z y m a ­
n i a  h a n d l o w y c h  s t o s u n k ó w  z A  u- 
s t r  o-W  ę g r  a m  i. G d yb y  się jednak  pó­
źniej w a run k i zm ien iły , rząd będzie w ie ­
dział, co jest jego obowiązkiem .

Z  powodn zbliżania się term inu zebra­
n ia się skupczyny, n iektóre stronn ictwa 
roztrząsają kw estyę, czy gabinet Velim i- 
rovicza m a pozostać u  steru. Praw dopodo­
bnie stronn ictw a będą zgodne w  tem, że 
gabinetow i Ve lim irovicza  skupczyna nie 
będzie rob iła  trudności.

Dziennik „Z vo n o “ oskarża pierwszego 
szefa sekcyi m in isterstw a spraw  zagrani­
cznych, Spalankovicza, że przez n ierozw a­
gę un icestw ił m ożliwe porozum ienie m ię­
dzy Se rb ią  a Tu rcyą .

** *

Polityka zagraniczna Turcyi.
Posiedzenie parlamentu.

Konstantynopol. Wśród trzech mówców, 
którzy onegdaj w  Izbie zabierali głos w  dys­
kusyi nad expose wielkiego wezyra, znajdo­
wał się także D o r e f f, bułgarski deputowa­
ny z Monastyru. Omawiał on konieczność 
uregulowania spraw zagranicznych, aby módz 
potem przeprowadzać reformy wewnątrz kra­
ju. Podniósł on, że wszyscy przyznają, iż 
zarówno ogłoszenie niezawisłości Bułgaryi, 
jak i aneksya Bośni s t a n o w i ą  c i ę ż k ą  
k l ę s k ę  d l a  k o n s t y t u c y i  T u r c y i  i jej 
miłości własnej. Ale więcej aniżeli uczuciem 
należy się powodować względami na wewnę­
trzne położenie Turcyi. Kraj nie może być 
wystaw iony na niebezpieczeństwo. Omawia­
jąc k w e s t y ę  b a ł k a ń s k ą ,  powiedział dep. 
D o r e f f ,  że nawet gdyby mocarstwa ode 
brały Bośnię i Hercegowinę Austro-Węgrom, 
to raczej rozdzielą je między Serbię i Czar­
nogórę, a nie oddadzą Turcyi. (W ielka wrzawa 
w  Izbie).

P r e z y d e n t  upomina mówcę, aby nie 
zajmował się rozwiązywaniem tej kwestyi.

Dep. D o r e f f  w  dalszym ciągu powiada, 
że Turcya musi się łączyć z wielkiemi mo 
carstwami, nie z dwoma małymi krajami 
(W rzaw a i przerywanie). Omawiając kwestyę 
n i e z a w i s ł o ś c i  B u ł g a r y i ,  zauważył Do­
reff, że Bułgarzy w  Turcyi są uważani za 
wyjętych z pod prawa.

P r e z y d e n t  przerywa mówcy i powiada, 
że nikt nie sądzi, aby Bułgarzy byli z pod 
praw wyjęci.

Dep. D o r e f f  zaznacza, że przemawia w 
imieniu 2,000.000 Bułgarów, żyjących w  Tur­
cyi ; oni dla konstytucyi wiele zdziałali i  przy­
gotowali dla niej pedstawę.

Minister spraw wewnętrznych H i l m i  b a  
s z a  zwrócił się jako były generalny inspe­
ktor i minister spraw' wewnętrznych przeciw 
twierdzeniem dep. Doreffa, by ktokolwiek w 
Turcyi był uważany za wyjętego z pod pra 
wa i odparł z całą stanowczością twierdze­
nie Doreffa o traktowaniu Bułgarów.

Odczytanie expose w  Izbie deputowanych 
nastąpiło w  obecności wszystkich ministrów.

Konstantynopol. Wczorajsze posiedzenie
Izby deputowanych trwało 4 godziny. Przy  
odczytywaniu protokółu z ostatniego posie­
dzenia, uznała Izba, na uwagę jednego z de 
putowanycb, niedopuszczalność użycia przez 
pewnego posła wyrażenia „mocarstwo* o Bu ł­
garyi.

Konstantynopol, Na końcu wczorajszego po­
siedzenia parlamentu minister Hilm i pasza od­
powiedział na szereg interpelacyj, między 
innemi w  sprawie stosunków bezpieczeństwa 
w Konstantynopolu, gdzie, jak przyznał, w  
grudniu z. r. popełniono 6 morderstw, 100 
osób zraniono i dokonano kilkaset kradzieży. 
Minister przyrzekł wydać odpowiednie za­
rządzenia.

Co do g ł o d u  w  M a ł e j  A z y i  podniósł, 
że wiadomości są przesadzone, ale rząd po­
mocy swej nie odmówi.

Prasa turecka o expose w. wezyra.
Konstantynopol. Tureckie dzienniki oma­

wiają wyczerpująco expose wielkiego wezyra 
Praw ie wszystkie dzienniki wyrażają u z n a ­
n i e  d l a  K i a m i l a  b a s z y .  Między innymi 
organ komitetu powiada, że Izba uchwaliła 
zaufanie Kiam ilowi baszy głównie dlatego, 
aby nie mieszać się w  szczegóły zagranicznej

kwestyi i nie tworzyć trudności. Dziennik 
powiada, że na większą uwagę zasługuje ten 
ustęp expose, który dotyczy przywrócenia 
przyjaźni z Anglią.

** *

Dalsze trwanie bojkotu.
Konstantynopol. Ruch bojkotowy przeciw 

austro-węgierskim towarom i okrętom Lloydu 
wcale jeszcze n ie  o s ł a b ł .  Dziennik handlo 
w y  niemiecki, wychodzący w  Konstantyno­
polu, wzywa rząd, aby położył kres bojko­
towi i donosi, że tragarze i robotnicy wypo­
wiedzieli posłuszeństwo syndykatowi bojko­
towemu i rozpoczęli wyładowywać jeden o- 
kręt austryacki.

Konstantynopol. Tureckie dzienniki dono­
szą, że onegdaj wybuchł s t r e j k  p e r s o -  
n a l u  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  i t e l e g r a -  

i c z n e g o .  Minister policyi, oraz minister 
poczt i telegrafów interweniowali osobiście. 
Wskutek ruchu strejkowego prawdopodobnie 
zaszło wczoraj opóźnienie służby telegrafi­
cznej.

Wiedeń. Z Saloniki donoszą, że b o j k o t  
n a  c a ł e j  l i n i i  u s t a ł .  Kupcy tureccy u- 
nieważnili zamówienia poczynione w  innych 
państwach.

Konstantynopol. Rząd turecki zawiadomił 
oficyalnie ambasadę austro-węgierską, że w y  
dał potrzebne zarządzenia, aby okręty austrya­
ckie i węgierskie mogły w  portach tureckich 
ładować i wyładowywać towary. Jest więc
nadzieja, że b o j k o t  r y c h ł o  u s t a n i e .

** *
Konforencya mocarstw.

Kolonia. „Koln. Ztg* donosi z B e r lin a : Kon­
ferencya bałkańska prawdopodobnie zadowoli 
się p r z y j ę c i e m  do  w i a d o m o ś c i  au­
stro-tureckiego porozumienia.

Co do S e r b i i ,  to koniecznem jest, by 
Austrya patrzyła jeszcze przez palce na nie­
jedną nietaktowność tego państewka, ale przyj­
dzie to teraz Austryi łatwiej, dzięki ugodzie 
zawartej z Turcyą.

Konstantynopol. Rada ministrów postano­
w iła po zawarciu ugody z Austryą i BuJga- 
ryą zaapelować do mocarstw o rychłe zwo­
łanie konferencyi.

Przegląd polityczny.
Za ugodę czesko-niemiecką. Urzędowa „W ie ­

ner Abendpost* pisze: Rząd, uważając ure 
gulowanie narodowościowej kwestyi w Cze­
chach za jednę z najważniejszych spraw, trwa 
w  zamiarze, by projekty odnośnych ustaw 
już w  najistotniejszych punktach wygotowa 
ne, w j a k  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  p r z e d  
ł o ż y ć  powołanym ustawodawczym ciałom. 
Rząd nie może jednak zrezygnować ze współ­
działania w  tej sprawie także interesowanych 
polityków; nie idzie mu jednak o zwołanie 
jakiejś konferencyi, bo taki aparat byłby za 
wielkim tam, gdzie chodzi o kwestye, które, 
jak projekty tych ustaw wykazują, j u ż  d o j 
r ż a ł a  d o  d y s k u s y i .  Dlatego rząd jest 
zdania, że byłoby pożądanem, żeby mężowie 
zaufania interesowanych stronnictw zaznajo­
mili się z głównymi zarysami przygotowa­
nych projektów przed ich wniesieniem w  cia­
łach ustawodawczych, i żeby w  tej kwestyi 
odbyła się Wymiana zdań, przy której rząd 
będzie się starał zażegnać powstające przeci­
wności. Dopiero w  ten sposób omówiony 
projekt byłby n a j p e w n i e j s z ą  p o d s t a ­
w ą  do jednolitej dyskusyi dla kilkunastu 
stronnictw.

Rząd zamierza już w  n a j b l i ż s z y c h  
d n i a c h  rozesłać zaproszenia na te feonfe- 
rencye i przebieg ich tak przyspieszyć, aby 
módz w  oznaczonym już z góry terminie 
przedłożyć ciałom ustawodawczym projekty 
ostateczne.

K R O N I K A .
Kraków , 15 stycznia.

Jak światli posłowie kształcę rękodzielni­
ków krakowskich? „Nowa Reforma* podaje 
sprawozdanie z ekspedycyi naukowej trzech 
posłów krakowskich na Kotłów, celem wyja­
śnienia pp. rękodzielnikom projektu rządo­
wego o ubezpieczeniu na starość.

Pierwszy dzierżył mowę p. Z i e l e n i e w ­
s k i ,  który z prostotą, tak miłą u znawcy, 
rzekł: „G łów ną cechą ujemną projektu jest 
pewna zawiłość s t y l i s t y c z n a ,  która u- 
trudnia oryentowanie się w  szczegółach*... 
Obok tej truduości dręczą p. Zieleniewskiego 
i pewne obawy: „Poseł — pisze „Reform a* —  
obawia się jednak, czy wprowadzenie pro­
jektu w  życie nie spowoduje zobojętnienia 
w  myśleniu o przyszłości i zabezpieczeniu 
bytu na starość, oraz ograniczy zmysł oszczę­
dności*...

Natomiast następny mówca pan S t a n i ­
s z e w s k i  nie podziela obaw Bwego kolegi,

aczkolwiek ten z góry zastrzegał się, „że 
poglądy swe wygłasza w  porozumieniu z in­
nymi posłami krakowskim i*. P . dr Staniszew­
ski mniema raczej, iż „projekt ma zmusić 
ludność do oszczędzania i myślenia o sta­
rości*.

Trzeci z kolei p. P e t e l e n z  powstrzymał 
się od narzucania swego cennego zdania. 
Uprzejmie pozwolił pp. majstrom wydać kilka 
pobożnych życzeń na temat „minimalnego 
przyczyniania się do wkładek robotników*, 
poczem dla podniesienia ich na duchu rzucił 
dopiero na szalę swe ważkie słowo. Wedle 
„Reform y* odbyło się to tak:

„Na zakończenie dyskusyi zabrał głos po­
seł dr Petelenz i wśród oklasków zapewniał 
zebranych rękodzielników, że posłowie kra­
kowscy rozpatrzą sumiennie i dokładnie ich 
życzenia i postulaty i będą się starali w  miarę 
sprzyjających okoliczności o ich uwzględnie­
nie*.

Odważnie, jasno i  niedwuznacznie! Tak 
usiłuje niedołęstwo i nieudolność ratować się... 
przezornością.

N ow iny k r a k o w sk ie .
Nowy fizyk miejski. Rada miejska na wczo- 

rajszem tajnem posiedzeniu po przeszło 2 go­
dzinnej dyskusyi zamianowała naczelnym le­
karzem miejskim dra Tomasza J a n i s z e w ­
s k i e g o  (37 głosami); dr Ignacy Schaitter 
otrzymał 30 głosów.

Zbiory p. Goldsteina. Rada miasta na wczo- 
rajszem posiedzeniu przyjęła ofiarowane dla 
Muzeum narodowego zbiory p. Goldsteina, a 
dotychczasowego ich właściciela zamianowała
II. kustoszem Muzeum narodowego.

P. Edward Ludw ik  Goldstein brał udział 
w  powstaniu 1863 roku, następnie udał się 
do Włoch, gdzie należał do organizaeyi woj­
skowej w  Turynie. Stąd przeniósł się do P a ­
ryża i był asystentem znanego archeologa 
Broca; znane są prace p. Goldsteina z za­
kresu archeologii. Od roku 1865 gromadził 
zbiory artystyczne. B y ł konserwatorem mu­
zeum Cernuschiego, nadto zaprzysiężonym 
znawcą sądowym miasta Paryża. Ogłosił ce­
nione prace z dziedziny epigrafiki i napisów 
dzieł sztuki. Na polu znawstwa artystycznego 
przemysłu jest p. Golostein wydatną siłą. 
Zbiory jego składają się z obrazów, rzeźb i 
okazów przemysłu artystycznego, niemniej 
z ładnej kolekcyi wyrobów sztuki narodów 
wschodnich. P. Goldstein liczy obecnie lat 64.

Adam Bełcikowski. Dziś odbył się pogrzeb 
dra Adama Bełcikowskiego, zmarłego w  nocy 
z 12 na 13 b. m. Urodzony w  Krakowie w 
r. 1839 Adam Bełcikowski, ukończył tu w r .  
1863 uniwersytet, na którym studyował filo­
logię i literaturę. Od r. 1876 był urzędnikiem 
Biblioteki Jagiellońskiej. Jako  pisarz zasłużył 
się szeregiem studyów z dziedziny historyi 
literatury polskiej. Napisał nadto liczne tra- 
gedye i komedye historyczne, osnute na tle 
dziejów Polski; były one dawniej grywane 
w  teatrze, a „Przekupka warszawska* cieszyła 
się nawet znaczniejszym sukcesem. B y ł on 
cichym, skromnym, a pożytecznym praco­
wnikiem.

izba handlowa 1 przemysłowa odbędzie 19 
b. m. posiedzenie, na którem między innemi 
nastąpi wybór prezydyum.

Kolosalną awanturę wypraw ili wczoraj po 
południu cyw iln i z ułanami na ulicy Lubicz. 
Przyszło do ataków szablami i do rozlewu 
krw i tak, że pogotowie ratunkowe musiało 
interweniować. Pięciu uczestników awantury 
aresztowano.

Sprawczynię kradzieży we Lwowie areszto­
wano wczoraj na dworcu krakowskim. Jest 
nią Emma Wend, kasyerka w  kawiarni Me- 
naschesa, która, zabawiając się z gościem w  
jednym z hotelów, skradła mu 1400 K. Na 
telegraficzne żądanie policyi lwowskiej are­
sztowano ją  wczoraj na dworcu, gdy wysia­
dała z pociągu lwowskiego. Znaleziono przy 
niej jeszcze 1350 K.

— R ep ertu a r  te a tru  m ie jsk ie g o .
Piątek: „Wieczór trzech króli*.
Sobota: „Dyabeł*, komedya w 3 aktach Fr. Mol- 

nara.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol­

skie* (popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Dya- 
beł*.

Poniedziałek: „Małgorzatka*.
Wtorek: „Dyabeł*.
Środa: „Don Kiszot*.
Czwartek: „Noc listopadowa*. '
Piątek: „Dyabeł*.
Sobota: „L ilia  Weneda*.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol­

skie*. — O godz. 7 wieczorem: „L ilia  W e n e d a * .
— R ep ertu a r  te a tru  lu d o w e g o .
Sobota: „Pod gwiaździstą banderą*.
Niedziela po południu: „Szalony pomysł*. — 

Wieczór: „Pod gwiaździstą banderą*.
— U n iw ersy tet lu d o w y  im . A. M ick ie­

w icza, ul. Szewska 16, I. p.
W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16,

I. piętro, w sobotę od godz. 7 do 8 wieczorem: 
dr Jerzy Smoleński: „W ielkie odkrycia geografi­
czne XV. wieku*.

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12-—1 i od 5—9. 
C z y t e l n i a  p ism  otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
i—9. B i u r o  otwarte od crodz. 5—7.

— W yk ład  o  tr z ę s ie n iu  z iem i dra M. L i­
manowskiego ze Lwowa, który się odbędzie w nie­

ŻĄ D A JCIE W SZĘ- C A r i  A |  A O M IJA JC IE  TE HANDLE, GDZIE 
DZIE TYLKO n ip  p I ip . » .ta k o w y c h  s p r z e d a w a ć  n ie  c h c ą .



dzielę 17 b. m. w  teatrze ludowym o godz. 11 
przed" południem, obudził wielkie zainteresowanie. 
Bilety są wcześniej do nabycia w czytelni Uniwer­
sytetu ludowego. Karty członkowskie są na ten 
wykład nieważne.

— Z In sty tu tu  m u zy czn eg o . Dziewiąty 
wykład o historyi muzyki odbędzie się w sali 
Instytutu muzycznego w sobotę 16 b. m. o godz. 
6 wieczorem. Tematem wykładu będzie stosunek 
muzyki polskiej do obcej w XV . i X V I. wieku. 
Prelegent w  wykładzie uwzględni odnośną pracę 
dra Adolfa Chybińskiego.

— W ycieczk a  sa n k a m i do M orsk iego  
Uka, która staraniem sekcyi wycieczkowej „Ogni­
ska nauczycielskiego* w  Krakowie odbędzie się 
w  czasie „małych wakacyj* pod przewodnictwem 
pp. Jana bzkodzińskiego i Józefa Robaka, zapo­
wiada się bardzo dobrze, jak można wnioskować 
z nadesłanych zgłoszeń. Między zgłoszonymi znaj- 
dul® " «  30 osób z Królestwa Polskiego.
d z i a ł e k V7 C,eczki êst następujący: W  poma-  

*  1 l u t e g o :  odjazd z Krakowa o godz. 9 
" , przed południem, przyjazd do Zakopanego 

mmi™ -t m’n- zwiedzenie Zakopanego oraz mu- 
zeum Tow. Tatrzańskiego. W e w t o r e k  2 l u t e g o :  

ozeństwo w  kościele zakopiańskim o godz. 5‘45 
rano, odjazd o 6 30 z Zakopanego sankami do Mor­
skiego Oka (przeszło 30 kim. drogi), odjazd z Mor­
ki ego Oka o godz. 2 po południu, odjazd z Zako­

panego o godz 5 min. 15, przyjazd do Krakowa o 
godz. 11 w nocy Koszta wycieczki wynoszą 16 K, 
^  co wlicza się: bilet kolejowy z Krakowa do Za 
kopanego i z powrotem, wieczerzę w Zakopanem 
Pierwszego dnia, nocleg w hotelu, śniadanie i pod­
wieczorek w Zakopanem drugiego dnia, jazdę san­
kami do Morskiego Oka i obiad przy Morskiem 

ku- Wycieczka połączona będzie ze sportami zi- 
mowymi. Mogą w niej brać udział także osoby z 
P°za sfer nauczycielskich, tak panie jak panowie, 
lg n ą c y  wziąć udział w wycieczce mają kwotę 

nadesłać do d n i a  20 s t y c z n i a .  Uczestnicy 
wycieczki, nie wsiadający do pociągu w Krakowie, 
Pi®cą o 5 K  20 h mniej. Do 16 K  (względnie 10 K

o) dołączyć należy 6 h jako należytość za dorę­
czenie przekau.

Adres na listy i przekazy: Józef Robak w  Kra­
kowie, ul. Kanonicza 19, I. p. Przy zapytaniach do- 
i f f y ż  należy markę lub kartkę na odpowiedź, 
ustne informacye codziennie od godz. 4—6.

W«wi«y lw o w sk ie ,
Rzekomy morderca Stoffów Jafeób Bojko, 

któremu — po wykazaniu niewinności co do 
tego faktu — zarzucono współudział w mor 
óerstwie koło Tarnopola, został i co do tego 
punktu uznany za niewinnego. Wobec tego 
wypuszczono go z aresztu sądu karnego i 
oddano do sądu powiatowego dła ukarania 
za włóczęgostwo.

W sprawie Monczałowskiego, obwinionego 
O szpiegostwo na rzecz Rosyi, sąd uchwalił 
poddać go obserwacyi lekarskiej, ponieważ 
wyszło na jaw, że Monczałowski od dzieciń­
stwa cierpiał na epilepsyę. Badanie rozpoczął 
już prof. Hałban.

W sprawie Siczyńskiego słychać, że obser 
w acya lekarska została już ukończoną, a le 
karze m ieli orzec, że w  chw ili popełnienia 
czynu był poczytalny. Nowa rozprawa ze 
względu na zebrany olbrzym i m ateryał, nie 
odbędzie się w  lutym , lecz dopiero w  marcu.

Z k ra f i i .
0 aresztowaniu szpiega w Borysławiu do­

noszą następujące szczegóły: Od k ilku m ie­
sięcy pracował w  jednej z tam tejszych ko 
palń nafty Rosyanin, podający się za Teodora 
W asyla W oronow W elikow a. W  nocy z po 
niedziałku na wtorek aresztowała go żandar- 
tnerya na polecenie starostwa w  Drohobyczu 
pod zarzutem szpiegostwa na rzecz Rosyi i 
herbu. M iał on werbować robotników bory- 
sławskich do arm ii serbskiej, obiecując im 
w ysoki awans i w ielkie wynagrodzenie pie 
mężne. O aresztowaniu zawiadomiono poli 
eyę i wojskowość we Lw ow ie, skąd wyłano 
komisarza Tauera dla przesłuchania rzeko 
®ego szpiega; podał on, że ma lat 29, uro­
dził się w  Odessie, a w  Petersburgu ukoń­
czył szkołę górniczą. W  r. 1906 służył w  
arm ii rosyjskiej, skąd zdezertował do Au- 
stryi, gdzie pracował w  różnych kopalniach 
na Śląsku, Węgrzech i Bukow inie. Areszto­
w any wydaje się bardzo inteligentuym  czło- 

1C’™ ’ w łada k ilku  językam i słowiańskim i 
reRTinnH m ; zaaieziono u niego liczną ko- 
policya Poch°dząoą od kobiet, którą

J  ukryw ającą
areszcie w  Drohobyczu™2' 6 P ° Zostai e on W

^ - ^ 2 ! 2 ! J ^ s y j s k i ę g o .

Markgrafskiego zostali uznani za w innw b  
należenia do bojowej organizacyi P . p. s  
nadto Szczudło i Lipsk i —  dokonania zabóf 
atwa Markgrafskiego i Iwanow a, i skazani- 
Szczudło i Lipski na k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  
P o w i e s z e n i e ,  a Rondjo i G rajnert na 20 

ciężkich robót.
•teokome powody ustąpienia Dmowskiego.

»N°wa Gazeta" pisze: „Dowiadujemy się, że 
}wz8iędy natury publicznej, które podyktowa- 
J  P* Dmowskiemu zamiar złożenia mandatu, 
P . egają jak0by na tem, iż uznaje on, że w 

J chwili może być prowadzoną w Dumie 
osev ka realistyczna, do której nie czuje się 

'ście powołanym. Gdyby tak było isto­

tnie, to nastręczałoby się pytanie, dlaczego, 
wbrew swemu przekonaniu i uczuciu, p. Dmo­
wski rozpoczął próbę tej właśnie polityki? 
On to przecie zwekslował dawny tor polity­
ki nacyonalistycznej na ugodowy, wprawdzie 
z zupełnem niepowodzeniem w  skutkach, 
lecz z całą świadomością tego dążenia. Sko­
ro więc raz wszedł na tę drogę, za późno 
się tłómaezyć, iż ona nie odpowiada indyw i­
dualnym skłonnościom dotychczasowego dy­
ktatora Koła.

W ydarzyła się sytuacya bezsprzecznie tru­
dna i —  powiedzmy bez osłon —  krytyczna. 
P. Dmowski cofa się z połowy drogi, chcąc 
odstąpić ster polityczny komukolwiekbądź, 
byle tylko uwolnić się z kłopotliwego poło­
żenia. Niema zgoła widoków, aby w  Kole 
ktoś inny był zdolnym zapanować nad poło­
żeniem. Wakans warszawski po p. Dmow­
skim jest niemniej trudnym do zastąpienia. 
Ja k  obecnie słychać, nawet p. Nowodworski 
sukcesyi tej przyjąć nie chce.

Całe zaś kolegium wyborcze w  Warszawie 
zostało z góry tak skonstruowane, by tylko 
służyło za rusztowanie do budowy kandyda 
tury p. Dmowskiego. W  tem kolegium niema 
ani jednej wybitnej indywidualności.

Wszystko to tedy prowadzi do wniosku, 
iż przesilenie nie ogranicza się kryzysem o- 
sobistym, lecz wstrząsa całym bytem obe­
cnego Ko ła".

Z pośród osób aresztowanych onegdaj w 
Warszawie na zebraniu przy ul. W ilczej 50, 
między któremi aresztowany był także były 
kapucyn Izydor W ysłouch (Antoni Szech), 
wypuszczono pp. Andrzeja Baumfelda i Fe ­
liksa Stabrowskiego.

Aresztowanie w Herbach. Onegdaj areszto 
wano w  Herbach 20 osób, mianowicie 13 
kobiet i 7 mężczyzn, i osadzono ich w  are­
szcie częstochowskim.

Z kroniki tororu. „W arsz. dniewnik" przy­
tacza szereg cyfr z kroniki wypadków tero- 
rystycznych w  Warszawie za ostatnie la ta :

W  roku zeszłym zabito 2 żołnierzy i 4 
policyantów, a zraniono 1 żołnierza i 6 po- 
licyantów. W  roku 1906 było zabitych 20 
żołnierzy, 7 żandarmów i 56 policyantów, 
zaś ranionych 7 żołnierzy, 1 żandarm i 15 
policyantów; w  roku 1907 było zabitych 18 
żołnierzy, 1 żandarm i 16 policyantów, zaś 
ranionych 42 żołnierzy, 12 żandarmów i 42 
policyantów.

Napadów na sklepy monopolowe w  roku 
1906 było 149, w  r. 1907 —  6 , a w  roku 
zeszłym 1 .

Bomb rzucono w  roku 1906 —  10 (z 69 
ofiarami), w  r. 1907 —  21 (z 17 ofiarami), 
a w  r. 1908 —  17 (z 27 ofiarami).

Ze ś w ia ta .
W artykule o VIII zjeździe polskiej mło­

dzieży postępowej nasz korespondent, oma­
wiając działalność kulturalną stowarzyszeń 
studenckich wśród robotników-emigrantów, 
pisał między innemi: „Sprawozdawca np. fry- 
burski podawał, że kolonie robotnicze w  oko­
licach Fryburga sięgają wyżej 350 osób. Nie­
stety, zaznaczają się tam silne w p ływ y kle- 
rykalne, szerzone przez nienależąee do Zw ią 
zku stowarzyszenie „F ila recya".

Otóż z tego powodu otrzymujemy od za­
rządu fryburskiego Związku następujące w y  
jaśnienie:

„Stw ierdzam y niniejszem, że stowarzysze­
nie „F ila recya", do czasu powstania Związku 
młodzieży postępowej we Fryburgu, wspólnie 
z księżmi prowadziło oświatę wśród wychodź­
ców. Od roku zeszłego, t. j. od założenia 
stow. „Zw iązek", komisya oświatowa Zwią 
zku pracowała wspólnie z komisyą oświato 
wą „F ila recy i". Księża i  k lerycy od chwili 
połączenia się obydwu tych komisyj oświa 
towych zmuszeni byli wycofać się z nich.

Księża i k lerycy założyli oddzielną komi­
k ę  oświatową p. t. „Towarzystwo księży i 
k leryków " szerząc dzieło obałamucania chło-
Pa polskiego".

Zagadkowy kufer. Paryski „Journal* donosi 
Z u-A-er8’ że onegdai wieczorem dwaj auto- 
mobiliści °ddali pewnemu oberżyście w  Sa 
vigny nadzwyczaj ciężki kufer do przecho­
wania. Gospodarz, który miał wątpliwości co 
do zawartości kufra, uwiadomił żandarmów, 
którzy o worzyij kufer i znaleźli w  nim czło­
wieka uzbrojonego w  sztylet i rewolwer i 
natychmiast go aresztowali. Także obaj auto- 
mobiliśei zostali uwięzieni w  chwili, kiedy 
przyszli zabrać kufer.

B. GABR ELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia
nole ~  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  hez zaliczki.

Dwa pewne środki przeciw opierz- 
chmęciu rąk i twarzy:

Mydło lecznicze Malinowskiego
z zapachem wody kolońskiej 

i Philodermine (cena 70 h). 
S k u tek  n iezaw od n y ,

lecz żądać wyrobów Malinowskiego.

TELEG RA M Y
z dnia 15 stycznia.

10-milionowy deficyt.
Wiedeń. W  sejmie dolno-austryackim w y ­

szło wczoraj na jaw , że przy budowie w iel­
kiego zakładu dla obłąkanych pod Wiedniem 
przekroczono koszta budowy o pełnych dzie­
sięć milionów koron, bez zawiadomienia o 
tem sejmu. K iedy opozyeya to podniosła, po­
seł Bielohlawek, który kierował budową, przy­
znał sam fakt, tłumacząc tednak tem, że za­
kład wybudowano na znacznie większą ilość 
łóżek, jak pierwotnie projektowano i wyra 
żając nadzieję, że połączone z zakładem sa- 
natoryum koszta zapłaci. To niezwykłe prze­
kroczenie, które przenosi czwartą część ca­
łego budżetu Dolnej Austryi, wywołuje w iel­
kie zdumienie.

Sejm kraiński.
Lubiana. Se jm  k ra ińsk i po obradach nad 

referatem  w  spraw ie założenia s łow eńsk ie ­
go un iw ersytetu  w  Lu b lan ie  u ch w a lił re- 
zolucyę, w zyw ającą  rząd do podjęcia na ­
tychm iast koniecznych kroków  celem z a ­
ł o ż e n i a  w  L u b l a n i e  w s z e c h n i c y  
s ł o w e ń s k i e j ,  przedewszystkiem  w y ­
działów  teologicznego i p raw niczego; da­
lej rezo lucyę przeciw  założeniu w łoskiego 
un iw ersytetu  w  T ryeśc ie  z protestem 
przeciw  bezprawnem u postępowaniu re ­
ktora w iedeńskiego un iw ersyte tu  n a  szko­
dę studentów słoweńskich.

Katastrofa w kopalni.
Budapeszt. W ęg . b iuro kor. donosi ze 

Sob o tycy  (S te in am anger): W  kopaln iach 
w ęg la w  A ilk a  wczoraj o godzinie 8  rano 
w ybuch ł w  szybie o g i e ń ,  k tó ry  z ogro­
mną szybkością się rozszerzył, z a m y k a ­
j ą c  p r a c u j ą c y c h  t a m  g ó r n i k ó w  i 
odcinając im  drogę. O baw iają się, że 200 
górników znajdowało się w szybie. Do godz. 
6  w ieczorem  w ydobyto  10 do niepoznania 
zm ienionych zwłok.

Sobotyca. Katastro fę  w  kopalni w  A ilka  
spowodował w ybuch  w  szybie w en ty la ­
cy jnym . W sk u tek  tego powstał pożar, k tó ­
r y  o d c i ą ł  w s z e l k i e w y j ś c i e .  W  szy­
bie znajdowało się 240 górników. Rozpo­
częto natychm iast akcyę  ra tunkow ą i choć 
ona b y ła  bardzo utrudnioną, do godziny 
10Va w ieczór zdołano ogień zlokalizować 
i otworzyć w szystkie dojścia. O godz. l l 1/2 
w ydobyto  16 żyjących  i  45 trupów. A k cya  
ra tunkow a będzie trw a ła  noc całą. Spo­
dziewają się w  g łębszych p iętrach znaleźć 
żyjących.

Parlament niemiecki.
Berlin. (B . W o lfa ). W  dysku sy i nad pro 

jektem  u s taw y  w  spraw ie w p ływ u  w spar­
cia ubogich na ich praw a publiczne ośw iad­
cz y ł poseł B r a n d y s  (K o ło  polskie), że 
zgadza się z projektem , k tó ry  nie p rzy 
w szystkich  sposobach w sp ieran ia ubogich 
sprowadza utratę p raw  politycznych . P o ­
wód, d la którego l u d n o ś ć  p o l s k a  m a  
w i ę c e j  u b o g i c h  niż niem iecka, leży 
n ie ty lko  w  jego naturze, lecz i w  tem, że 
polski lud  pośród N iem ców  jest n iem al po­
zbaw iony praw . P raw o  życia politycznego 
jest jednem  z najw iększych dóbr o b yw a ­
te li państwa, k tóre ty lko  ten może s tra ­
cić, k tó ry  m oralnie jest n iedo jrza ły  lub 
niegodnym  jest tegoż. G ran ica, w ytyczona 
przez p ro jek t: u trzym anie ekonomicznej 
samodzielności i niezawisłości, nie może 
b yć  w  obecnych społecznych stosunkach 
w ięcej utrzym aną. Można ła tw o  podać w y ­
padki, w  k tó rych  u trata p raw a wyborcze­
go nie stoi w  żadnym  zw iązku z ekono­
m iczną samoistnością. M ów ca w ystęp ow a ł 
za odróżnianiem zawinionego i n iezaw in io­
nego w sparcia ubogich.

Z Messyny.
Messyna. Od czw artku w ieczora pada 

s iln y  deszcz. Onegdaj odczuto ponowne 
trzęsienie, jednakowoż w  nocy nie zgło­
szono żadnych now ych  trzęsień. Leczenie 
pozostałych przy życiu  w  M essyn ie  już jest 
ukończone.

Rzym. G enera ł M a z z a  telegrafuje do 
G iolittiego z M essyn y : In ż yn ie rya  w  dal­
szym ciągu buduje baraki, jednak  wskutek 
niepogody praca napo tyka na trudności. 
B ra k  też drzewa. Zaprow ian tow an ie  oko­
lic y  trw a  w  dalszym  ciągu. Onegdaj mimo 
dalszych poszukiwań nikogo już żyjącego 
nie znaleziono.

Zgon Rożestwieńskiego.
Petersburg. Wczoraj rano zmarł admirał 

Rożestwieńskij, który w  tak „znakom ity" 
sposób podczas wojny rosyjsko-japońskiej po­
prowadził flotę rosyjską naokoło Europy, 
A fryk i i Azyi na zniszczenie pod Cuszimę.

Minister w roli antysemickiego agitatora. 
Petersburg. Minister Szaufus pisemnie zo­

bowiązał akcyonaryuszów budującej się kolei 
półaocno-donieckiej, by żadnych dostaw i ża­
dnych robót nie dawali żydom.

Szykanowanie robotnic po kongresie 
kobiecym.

Petersburg. Szwaczki, delegatki na zjeździe 
kobiet, zostały pozbawione miejsc przez wła­
ścicieli zakładów krawieckich w  Moskwie za 
udział w  zjeździe.

Trudności z osiągnięciem pożyczki.
Petersburg. „R iecz" otrzymuje wiadomość 

z Paryża, że wobec bardzo niedogodnych wa­
runków, jakie stawiają kapitaliści francuscy, 
Rosya zrezygnuje z zaciągnięcia pożyczki we 
Francyi.

Minister angielski o sytuacyi.
Londyn. Minister handlu C h u r c h i l l  w y ­

głosił mowę, w  której omówił kwestyę bał­
kańską. Wprawdzie w  ostatnich dniach —  
podniósł —  nastąpiło znaczne polepszenie sy­
tuacyi europejskiej, ale i tak nie jest ona 
jeszcze wolna od obaw. Zmiana „status quo" 
na Wschodzie n ie  w y w o ł a  w o j n y .

Tureccy oficerowie w marynarce 
amerykańskiej.

Londyn. „D a ily  Chronicie" donosi z W a ­
szyngtonu: Ministerstwo marynarki zezwoliło 
na prośbę Turcyi, aby dziesięciu tureckich 
oficerów marynarki, między nimi jeden z sy­
nów sułtana, przybyli do Am eryki celem stu- 
dyów nad urządzeniami marynarskiemi.

Aresztowania w Konstantynopolu.
Konstantynopol. Dzienn iki donoszą, że 

aresztowania członków  kom itetu „Fedakie- 
zan" trw a ją  w  dalszym  ciągu. Dzienniki 
oświadczają, że tajem niczość ca łe j sp raw y 
nie została w yjaśn ioną. Zdaje się, że ten 
kom itet w y w o ła ł niepokoje, a naw et zagra­
żał am basadorowi. Po d ług  jednej w ersy i 
członkow ie kom itetu „Fed ak iezan " pod­
czas odczytyw an ia  expose zam ierzali urzą­
dzić dem onstracyę; podług drugiej w ersy i 
up raw iać m ieli poważną ag itacyę za roz­
w iązaniem  kw esty i następstwa tronu.

Konstantynopol. D ziennik „S e rb es ti" , k tó ­
r y  utrzym uje stosunki z ks. Sabah-Eddi- 
nem, broni kom itetu „Fed ak iezan ". K o m i­
tet ten składa się przeważnie z w ygnań ­
ców i am nestyonowanych, k tó rzy m ają żal 
do kom itetu m łodotureckiego za to, że nie 
zają ł się ich  sm utnym  losem.

„Se rb es ti"  dowiaduje się, że uw ięzienie 
członków kom itetu nastąpiło w sku tek  in ­
tryg  i denuncyacyj k ilk u  cz łonków  kom i­
tetu m łodotureckiego, k tó rzy  w stąp ili do 
„Fedak iezanu ". C a ła  ta  spraw a nie jest je ­
szcze dostatecznie w y jaśn io n ą ; zdaje się 
jednak, że nie m a ona większego zna­
czenia.

Eksplozya dynamitu.
Konstantynopol. U  w ejścia do portu na­

s tąp iła  eksplozya dyn am itu  podczas roz­
b ijan ia szczątków jednego ok rę tu ; 5  r o ­
b o t n i k ó w  z a b i t y c h ,  6  zranionych.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Z abaw ę ta n eczn ą  urządza w sobotę 16 b. m. 

Związek stow. rob. w  Krakowie w swych salach 
przy ul. Wiślnej 5, I. p. Szanownych towarzyszów 
i towarzyszki uprasza się o liczny udział. Początek 
o godz. 8 wieczór. Muzyka doborowa. Wstęp 60 h.

* Z abaw a ta n eczn a  odbędzie się staraniem 
żydowskich robotników metalurgicznych w  Krako­
w ie w sobotę 16 stycznia w salach stow. „Postęp* 
z nader urozmaiconym programem. Początek o go-’ 
dżinie 8 wieczór. Wstęp tylko za zaproszeniami dla 
pań 50 h, dla panów 70 b.

* W yk ład y  U n iw ersy tetu  lu d o w e g o .
W  n i e d z i e l ę :
W  D ą b i u  w  lokalu Czytelni robotniczej o godz. 

3 po p- łudmu dr Bolesław Drobner: „O szlache­
tnych metalach*.

W  R a k o w i c a c h  w  lokalu Czytelni robotniczej 
o godz. 3 po południu p. Zacharkiewicz: „O ogniu 
podziemnym*.

W  P o d g ó r z u  w  Domu robotniczym e godz. 3 
po południu p. Kwiatek: „Walka o wolność w Pol­
sce* na tle rewolucyj europejskich*.

* U n iw ersy te t lu d o w y . Zarząd główny Uni­
wersytetu ludowego im. A. Mickiewicza urządza 
następujące wykłady na prowincyi:

W  n ie d z ie lę  17 b. m.:
B o c h n i a :  w Stow. robotn. o godz. 5 po połu­

dniu dr E. Wróblewska: „O rewolucyi francuskiej*.
T r z e b i n i a :  w  sali p . Landau o godz. 4 po 

południu St. Krauz: „O ziemi, słońcu i gwiazdach* 
(z obrazami).

J a w o r z n o :  w sali Unii górn. o godz. 3 po po­
łudniu K. Czapiński: „O początkach kultury*.

R z e s z ó w :  w sali Ratusza o godz. 4 po południu 
p. K. Bujwidowa: „O kwestyi kobiecej i jej przy­
czynach*.

S a n o k :  w Kółku fabr. o godz. 4 po południu 
dr Z. D szyńs> a-Golińska: „O alkoholizmie*.

Kursa telegraficzne.
S8vS*88**t, 15 stycznia. Pszenica na kwiecień 12-53 

do 12 63. Pszenica na maj — do — , Psze­
nica na paźdz ernik 10 73 do 10-74. Żyto na kwie­
cień 9-98 do 9 99 Żyto na październik 8'99 do 
9'00. Owies na kwiecień 8 49 do 8’50. Owies na 
październik — do — Kukurudza na maj 7-22 
do 7-23. Rzepak na sierpień 13 85 do 13-95.

Oferty mierne. Chęć kupm rezerwowana. Uspo- 
sobienie spokojne. Pogoda: pochmurno.

Na karnawał 1909
( la  dtiał ten ro d n ika  • iy e w ie * *

,  , , . . ZMIANA l o k a l u

Zakład dentystyczny Hermana Lemparti
z o s ta ł  p rze n ie s io n y  

n a  u l i c ę  G r o d z k ą  L. 4 3 .

najnow sze koszule balow e“ k r a w a t -  
ki, kamizelki frakow e, szapokla- 
ki, chusteczki i t. p. poleca w e  

. ni ii,' i ii — ■ w ielk im  w yborze —-* Harry Frommer :: Kraków: 
Grodzka 9.
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SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ

WYKONUJE W SZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA WCHO­
DZĄCE SZYBKO  I PO CENACH 
NADER UM IARKOWANYCH. :::

wyposażenia dziewcząt mających wyjść zamąż,
W ie d e ń ,  S c h m e l z g a s s e  9 ,

donosi niniejszem, że Reprezen tacya d la G a lic y i 
i B u k o w in y  w  K rakow ie , L ibrowszczyzna 1. 5, par­
ter, upoważniona jest do p rzyjm ow an ia członków . 
W sze lk ie  zapytan ia nadsy łać  na leży pod po­
w yższym  adresem. W y ja śn ie ń  ustnie (lub  listo ­
w n ie  za nadesłaniem  m ark i na odpowiedź) udziela 
b iuro od godz. 10 do 12 przed południem  i od 

godz. 3 do 7 wieczorem .

Reprezentacya
wiedeńskiego izraelickiego humanitar­
nego stowarzyszenia dla wyposażenia 
=  dziewcząt idących zamąż =

K rak ów ,
Librowszczyzna 1. 5, parter.

Uwaga. K to  sw ą córkę z ła tw ością w yposażyć chce, 
niech do tego stowarzyszenia przystępuje. Stowa­
rzyszenie to wypłaciło od 6 -go w rześnia 1908 do 
4-go stycznia 1909, 126 paniom  168.000 koron 
(za pojedynczą w k ład k ą  48 koron). —  W ie k  człon­

ków  i dziewcząt obojętny.
# 3 1

DROBNE OGŁOSZENIA
Z a  a n o n s  w  „ D r o b n y c h  o g ł o s z e ­
n i a c h "  l i c z y m y  z a  k a ż d e  S ł o w o  

B hal., tytuł 20 hal.

Rutynowanego mundanta
a d w o k a c k i e g o  p r z y j m i e  a d w o k a t  
D r  B a d e r  w  K r a k o w i e ,  p l .  D o m i n i ­

k a ń s k i  1 .  3 .

J e s z c z e  5 0  r z e te ln y c h
g e n t ó w  p r z y j m i e  f a b r y k a  c h e m i -  

a  c z n a  „ P a t r i a "  w  N o w y m  S ą c z u .

P a n ie n k a
z  3 - c i ą  w y d z i a ł o w ą  p o t r z e b n a  z a r a z  
d o  w y p o ż y c z a l n i  k s i ą ż e k  Bracka 5.

Na prezenta, na imieniny ♦ 
*  i Wesela

fab ryczny  w yró b  tortów  
pierwszej jakości od 3 K ,  
fa n ta zy jn e . . . .  „ 5 „ 
również ciasta po 6  hal.

p o l e c a
Fabryka wyrobów cukierniczych
p r o w a d z o n a  p o d  o s o b .  z a r z .

R .  P i e c z a r k i
Poselska 15, Kraków.

N a  p ro w tn c y ę  z le ce n ia  od w ro tn ie .

Metodę Berlitza
udzielają lekcyj osobnych 

i zb io ro wy c h
A  f l  fw  l i | r  * "yższem  wy-ł t l l l | l l l A  kształceniem.
H^w esa n p i i y 1 wyższem wy- 
»  I  €Mma%AMMMś  k s z t a ł c e n i e m .

M e m i e c  zw yższemwy 

W ioch
Ul. Floryańska 25, I. piętra.

k s z t a ł c e n i e m .  
z  w y ż s z e m  w y  
k s z t a ł c e n i e m .

B ron
s t a r a n n i e  w y p r ó b o w a n a  i  z a o p a ­
t r z o n a  p a ń s t w o w y m  s t e m p l e m  
s t r z e l n i c z y m ,  t y l k o  n a j l e p s z e j  j a ­
k o ś c i ,  c z y s t o  w y k o ń c z o n y  t o w a r ,  
z  g w a r a n c y ą  z a  d o k ł a d n e  f u n -  
k c y o n o w a n i e ,  w y s y ł a  c .  i  k .  d o ­

s t a w c a  n a d w o r n y  

H A N N S  K O N R A D  
B rfix Nr. 1 0 6 6  (C zechy). 
R e w o l w e r  K .  5 ' 5 0 ,  5 ' 7 0 ,  T e r z e r o l  
K .  2 ’ 1 0 ,  2 ' 7 0 .  G ł ó w n y  k a t a l o g  
z  3 0 0 0  o d b i t e k  n a  ż ą d a n i e  d a r ­
m o  i  o p ł a t n i e .  W y s y ł k a  z a  z a ­
l i c z k ą .  B a z  r y z y k a !  W y m i a n a  l u b  

z w r o t  p i e n i ę d z y  d o z w o l o n e !

Plisownia
dobrze się rentu jąca jest z po­
wodu w yjazdu  zaraz do sprze­
dania z w szelkiem i m aszyna­
m i i  przyboram i. N abyw cę  
w yuczę bezpłatnie. Tam że do 
sprzedania m aszyna do w y ra ­

b ian ia guzików.

Najlepsze i najtańsze źródło!

A r t y k u ł y  m u z y c z n e  w s z e l k i e g o  r o ­
d z a j u ,  j a k :  h a r m o n i k i ,  s k r z y p c e ,  
c y t r y ,  f l e t y ,  a p a r a t y  g ł o s o w e ,  p o  n a j ­
t a ń s z y c h  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  D o ­
b r e  s k r z y p c e  K  4 ' 8 0 , 5 ' 5 0 ,  6 ’ — ,  6 ' 8 0 ,  
7 - 6 0 ,  s m y c z k i  p o  K  — ' 8 0 ,  1 * — ,  1 - 4 0 ,  
1 ' 8 0 ,  2 - — . N a j l e p s z e  h a r m o n i k i  r ę ­
c z n e  K .  4 ' 8 0  5 ' 2 0 ,  5 ‘ 4 0 ,  6 ' 2 0 ,  c y t r y  
k o n c e r t o w e  K  1 5 ' — ,  1 8 - — ,  2 5 - — . 
C y t r y  a k o r d o w e  K  3 ' 3 0 ,  4 -— ,  6 -— . 
B e z  r y z y k a !  Z a m i a n a  d o z w o l o n a ,  
l u b  z w r o t  p i e n i ę d z y .  W y s y ł k a  z a  p o ­
b r a n i e m  p r z e z  c. i k. dostawcę' na- 
dworn go HANNSA KONRADA w Briix 
N r .  1 1 7 9  [ C z e c h y ] .  B o g a t o  i l u s t r .  k a ­
t a l o g  z  3 0 0 0  w z o r ó w  n a  ż ą d a n i e  

d a r m o  i  o p ł a t n i e .

Moczenie w łóżku
u s t a j e  n a t y c h m i a s t  pod gwarancyą. 
I n f o r m a c y e  u d z i e l a  s i ę  b e z p ł a t n i e .  
N a l e ż y  p o d a ć  w i e k  i  p ł e ć ! N a j l e p s z e  
p i s m a  d z i ę k c z y n n e .  Ś r o d e k  p o l e c o n y  

p r z e z  l e k a r z y .

INSTYTUT „SANITAS"
Yelburg P .  1 7 8 ,  B a w a r y a  ( B a y e r n ) .

Księgarnie S. A. Krzyżanowskiego 
i Dra Władysława Witkowskiego

w Krakowie
p o l e c a j ą  d z i e ł a  p e d a g o g i c z n e

R e t i s s n e r a
d o  b a r d z o  p r ę d k i e j  i  n a j ł a t w i e j s z e j  
n a u k i  O b c y c h  J ę z y k ó w  w  S z k o ł o  ! B e  
mu baz n a u c z y c i e l a ,  z  o b j a ś n i e n i e m  
w y m o w y  i  k l u c z e m ,  p o d  t y t u ł e m

S a m o u c z e k
Polsko-Niemiecki k u r s  I - s z y  
K  2 - 4 0 ,  -  k u r s  I I  K  4  8 0 .  -  
Polsko-Francuski k u r s  1  k o r .  
3 ‘ 6 0 ,  —  k u r s  I I  k o r .  9 ' 6 0 .  —  
Polsko-Angielski k u r s  1  k o r .  
2 ' 3 0 ,  —  k u r s  I I  k o r  3  6 0  —  
Polsko-Rosyjski k u r s  I  k. 4 20, 

k n r s  I I  k o r .  5 ' 4 0 .

ZOFIA  B IES lA D b t KA 
•••■•OŚWIĘCIM--

Przez Wyiokle 
c .  k .  N a m i e s t n i c t w a  

koncesjonowane

B iu ro
podróży

Zofii
Biesladecklej
Oświęcim (dworzae)

sprzedaje 
b ile ty  okrętowe do

Ameryki
I ,  I I  i  I I I  k l .  d l a  p a r o  
s t a t k ó w  p o s p i e s z n y c h  
o r a z  b i l e t y  k o l e j o w e  d i *  
k o l e i  p ó ł n o c n o - a m e r y  

k a ń s k i c h  w e  w s z y s t ­
k i c h  k i e r u n k a c h .

Cany ściśle wedle teryt 
okrętowych I kaiajewyss

Bilety okrętowe de taś?
bilety kolejowa kuadyjtóte

P r o s p e k t y  d a r m o  f  o p l a t a ł *

GARDEROBA DZIECIĘCA.
J ed y n y  p o lsk i żu rn al m ód d la  d z iec i z  d o d a t k a m i  „ P ra k ty ­
czna go sp o d y n i" , „D la  m ło d zieży " , „K ącik  d la  d zieci" , 
„ D o d a tek  lite r a c k i d la  d zieci" . W y c h o d z i  p u n k t u a l n i e  1  k a ż d  g o  
m i e s i ą c a .  P r e  u m e r a t a  k w a r t a l n i e  K  1 ' 2 0 .  P o n a d to  u trzym u ją  g o ­

to w e  k r o je :  „F aw orit"  w  w ie lk im  w y b o rze .

R. Landau Lwów, Czarneckiego 1. 3.

Nieodwołalnie 3 kwietnia 1909 ciągnienie

Loteryi Jubileuszowej Ogrzewalń Ludowych
1.500 wygranych rzeczywistej wartości 55.000 K.

T rz y  g łów ne w yg ran e  Ko r. 30.000 —  5.000 —  1.000
b ę d ą  n a  ż ą d a n i e  w y g r y w a j ą c e g o  w y p ł a c o n e  gotówkę p o  s t r ą c e n i u  

1 0 ° / o  i  u s t a w o w e g o  p o d a t k u  l o t e r y j n e g o .

L o s y  p o  1  k o r .  d o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  t r a f i k a c h ,  k a n t o r a c h  l o t e ­
r y j n y c h ,  k a n t o r a c h  w y m i a n y  i  w  b i u r z e  l o t .  w  W i e d n i u  I ,  S p i e g e l g .  1 5 .

Losowanie 1 lutego 
G łów na w ygran a  Srs.3 0 0 .0 0 0

LOSY TURECKIE
Losy Tureckie s ą  o b e c n i e  n a j k o r z y s t n i e j s z y m i  l o s a m i ,  g d y ż  m a j ą  s z e ś ć  

c i ą  n i  ń  r o c z n i e  z  g ł ó w n e m i  w y g r a n e m i  f r s .  600.000, 300.000 
i  l i c z n e  z n a c z n e  m n i e j s z e  w y g r a n e .  N a j m n i e j s z a  w y g r a n a  f r s  2 4 0 - — ,  
o k o ł o  2 2 8  k o r o n .

Z b y w a m  i  p o l e c a m  L o s y  T u r e c k i e  z a  g o t ó w k ę  i  p o  k u r s i e  
d z i e n n y m :

1 Los T u reck i w  ra tach  mies. po K  7, 8 , 10.
5 Losów  Tureck ich  „  „  „  „  35, 40, 50.

10 „  „  „  „  „  „  65, 80, 100.
25 „  „  „  „  „  „  160, 180, 200.

Najn iżej ustanow ione ceny po każdorazow ym  kursie dzien­
nym . W y łącz n e  i niepodzielne praw o g ry  na podstaw ie p ra­
w n ie  w ystaw ionego dokum entu sprzedaży zaraz po przesła­

n iu  pierwszej ra ty , najlep iej przekazem pocztowym .

EDWARD URBAN
Dom bankowy

B e rn a  (M or.) G r o s s e r  P la tz  N r. 2 3 -2 5
(we własnym d o m u )  119 6

Uczciw ych  sta łych  odsprzedawców przyjm uję.
Ceny tanie. Dobra prowizya.
Kalendarz losowań na rok 1909 j u ż  s i ę  p o j a w i ł  i  w y s y  a m  g o  na żądanie darmo i opłatnie,

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie^krakowskfe Szczawa alkallczno-sodowa, 
zawierająca części składowe chemiczne Jak

Woda Bilińska
wyrobu n a s z e g o  p o d  k o n t r o l ą  K o m i s y i  p r z e m y s ł o w e j  T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o ,  używaną b y w a  

w  z g a d z e ,  k u r c z a c h  i  p r z e w l e k ł y c h  k a t a r a c h  ż o ł ą d k a  z  dobrym skutkiem.
C ena fla szk i w  K ra k o w ie  15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J .  W iu ió r sk le g o .

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w ł a ś c i c i e l e  f a b r y k i  w ó d  m i n e r a l n y c h .

Mimo ogólnej drożyzn];
a p r z e d a j ę  m o j e  t o w a r y  
i  n a d a l  p o  n a d z w y c z a j n i e  
t a n i c h  c e n a c h .  N i k l o w y  
R e m o n t o i r  k i e s z o n k o w y  
z  m a r k ą  S y s t e m u  R o s -

___________  k o p f ,  36 g o d z i n  i d ą c y
W T a z  z  p i ę k n y m  ł a ń c u s z k i e m  K  3 - 9 0 , 
t r z y  s z t u k i  K o r .  l i ' — ,  s z e ś ć  s z t u k  
K 2 0 - — . S r e b r n y  R o s k o p f  o  t r z e c h  
k o p e r t a c h ,  b a r d z o  s i l n y  K o r .  1 2  —  
S t a l o w y  d a m s k i  r e m o n t o i r  K  7 ' 8 0 .  
B u d z i k  n a j l e p s z y  K  3 ' —  Ł a ń c u s z k i  
s r e b r n e  o d  K o r .  2 - — . Z e g a r k i  d a m ­

s k i e  z ł o t e  o d  K o r .  2 0 — .
Bogato llnstruwane eeaaikl na 

Żądanie darmo 1 opłatnie.

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
■1. Floryańska 49.

Marmolada
J u ż  r o z p o c z ą ł  s i ę  s e z o n  świe­
ż y c h  m a r m o l a d  z  t e g o r o c z n y c h  

o w o c ó w  i  w y s y ł a m y  
morelowę koron 7 - 5 0
malinową „  7 * 5 0
wiśniową „  8—
jabłkową „  550
melanż „  51—
w  o z d o b n y m  b l a s z a n y m  wia­
d r z e  b r u t t o  f r a n c o  k a ż d e j  s t a ­
c y i  p o c z t o w e j  z a  z a l i c z k ą .  
M a r m o l a d a  n a s z a  j e s t  z u p e ł ­
n i e  c z y s t a ,  b e z  w s z e l k i c h  
s z t u c z n y c h  d o m i e s z e k  z e  ś w i e ­
ż y c h  o w o c ó w  s p o r z ą d z a n a ,  c o  
c z y n i  j ą  n a d e r  z d r o w ą  i p o ­
ż y w n ą  d o  c h l e b a ,  c i a s t ,  l e g o -  

m i n  i  t .  p .
Parowa fabryka takrów

Brandstaetter i Ska we Lwowie.

Na reumatyzm
g o ś c i e c ,  p o s t r z a ł  ( i s c h i a s )  i  ł a m a n i a  
p o l e c a  s i ę  u ś m i e r z a j ą c e  n a c i e r a n i e ,  
o d  w i e l u  l a t  o g r o m n i e  r o z p o w s z e ­
c h n i o n e ,  p r z e z  w i e l u  l e k a r z y  o r d y ­
n o w a n e  i  p r z e z  z n a k o m i t o ś c i  u z n a n e

LioimeatuiB Oaultheriae compositua
z prawnie zarejestrowaną marką ochroaaą

„N ER W O L"
c h e m i k a  d r a  J u l i u s z a  F r a n z o s a ,  a p t e ­
k a r z a  w  T a r n o p o l u .  C e n a  f l a k o n u  
S 9  h . ,  1 0  f l a k o n ó w  8  K ,  n i e  l i c z ą c  
o p a k o w a n i a  i  f r a n k o .  T y s i ą c e  l i s t ó w  
d z i ę k c z y n n y c h  d o  p r z e g l ą d n i ę c i a . —  
D w a  r a z y  d z i e n n i e  w y s y ł k a  p o c z t o ­
w a .  W  r a k o w i e  s k ł a d  w a p t e c e  
W i ś n i e w s k i e g o ,  d o  n a b y c i a  w  k a ż d e j  
w i ę k s z e j  a p t e c e ,  w z g l ę d n i e  w  a p t e c e  
t k e a i k a  I r a  J U L I U S Z A  F I A U Z I S A  w  Tan te B e łs .

g -°.sI !. Pugilares ze zwodniczym zamkiem NOWOŚĆ
m o ż e  t y l k o  w t a j e m n i c z o n y  o t w o r z y ć ,  djj 
k a ż d e g o  p u g i l a r e s u  d o ł ą c z o n y  j e s t  s p o s ó ®  
u ż y c i a .  Z  c z a r n e j  m o c n e j  s k ó r y  z  m o c n e f l  
p o d s z y c i e m ,  d o b r y  n i k l o w y  z a m e k ,  3  zi>' 
p e ł n i e  o d d z i e l n e  p r z e d z i a ł k i ,  k a ż d a  p r z ?  
d z i a ł k a  o d r ę b n i e  o t w i e r a n a ,  b a r d z o  p r z e ) '  
r z y s t y ,  n a d z w y c z a j n i e  o b s z e r n y  K .  1 ’ 8 0 ,  te® 
s a m  z  n a j l e p s z e j  s k ó r y  p s a  m o r s k i e g 1’ 
K .  2 - 5 0 .  N a j w i ę k s z y  w y b ó r  p u g i l a r e s ó w  
p o r t m o n e t e k ,  p a p i e r o ś n i c  w  m o i m  g ł ó w n y ^

k a t a l o g u ,  —  W y s y ł k a  z a  p o p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  n a l e ż y t o ś c i  p r z e *  

c. I k. nadwornego dostawoą
HANNS KONRAD, Dom przesyłkowy w Brux Nr. 431 (Czechy)
G ł ó w n y  k a t a l o g  z  3 0 0 0  r y c i n  w y s y ł a m  k a ż d e m u  d a r m o  i  o p ł a t n F

Apteka Konstantego Wiszniewskiego w Krakowie
p o l e c a  w ł a s n e g o  w y r o b u

T ab le tk i kaskarow e
ś r o d e k  w y p r ó b o w a n y  a  g r u n t o w n i e  p r z e c z y s z c z a j ą c y  ż o ł ą d e k ,  n i e  
s p r a w i a j ą c y  b o l e ś c i ,  n i e  z a w i e r a  b o w i e m  aleasu, a  w i ę c  n i e s z k o ­
d l i w y  i  p r z y j e m n y  d o  z a ż y c i a  Z a ż y w a  s i ę  n a  c z c z o  i d ą c  s p a ć  

p o  2  s z t u k i .  —  C e a a  s ł o i k a  1  k o r .

P iw o  z e k s t r a k te m  sło d o w y m
w y b o r n y  ś r o d e k  n a  k a s z e l  i  k a t a r  p ł u c  i  ż o ł ą d k a ,  u ż y w a  s i ę  3  
r a z y  d z i e n n i e  p o  2  w i ę k s z e  k i e l i s z k i .  —  C e n a  b u t e l k i  7 2  h a l .  

G ł ó w n y  s k ł a d  n a  z a c h o d n i ą  G a l i c y ę

Wina i Eliksiru Kola na wzmocnienie nerwów. Cena K 1*70. 
C resue  I r i s

d o  p i e l ę g n o w a n i a  s k ó r y  i  p i ę k n o ś c i  c e r y .  —  C e n a  s ł o i k a  2  k o r .

Zawsze św ieża K ro w ia n k a
^ a k  k r a j o w a  j a k  w i e d e ń s k a .  8 9 7  C e n a  k o r .  1‘40.
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i m  w  ś w l e e t e  f e s t

Przeciw gruczołom, szkrofułom,
l i e d o k r e w n o ś c i ,  a n g i e l s k i e j  c h o r o ­

b i e ,  w y r z u t o m  s k ó r n y m ,  c i e r p i e n i o m  
- z y i  i  p ł u c ,  k o k l u s z o w i ,  n a  r e u m a -  
y z m ,  p o d a g r ę ,  d l a  w z m o c n i e n i a  n i e -  

i o l c e w n y m ,  s ł a b o w i t y m ,  m a ł o  r o -  
w i n i ę t y m  a  p r z e z  t o  w  n a u c e  n i e -  
o j ę t n y m  d z i e c i o m  p o l e c a m  l e c z e n i e

Tranem wątrobianym Lahusena 
„ J O D E L L A "

N a j l e p i e j  działający ogólnie łubiany tran 
t f ą t r o b l a n y .  D o b r y  d o  s p o ż y c i a  i  z a ż y ­
w a n i a .  N a j l e p s z y  c z a s  k u r a c y i  o d  
Jerpnla do maja. N a l e ż y  k u p o w a ć  
t y t k o  w  o r y g i n a l n e m  o p a k o w a n i u  
Gana kor. 3-50 I 7, z  p a t e n t o w a n ą  na- 
twą ochronną „JODELLA". W s z e l k i e  
i n n e  p r e p e r a t y  n a l e ż y  j a k o  n i e p r a w ­
d z i w e  z w r ó c i ć .  J e d y n y  w y t w ó r c a  

A p t e k a r z  Wllh. Lahusen w Bremie. 
Z a w s z e  ś w i e ż y  d o  n a b y c i a  we wszy- 
itkfch aptekach w Krakowie, Brodach 

I okolicy.
" A  ^

SioatK fiu czyszczenia meialtf'
W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

Fabryka Lubszyńskl I Co., Berlin NO. 18-
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UBIOROW MĘSKICH
K. BRACHFELD

KRAKÓW, ULICA FLORYAŃSKA 0
( o b o k  h a n d l u  W P .  S a t a l e c k i e g o ) .

P o l e c a  s w ó j  b o g a t o  z a o p a t r z o n y  m a g a z y n  u b i o r ó w  m ę s k i c h ,  j a k o 1 ; )
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n a j n o w s z y c h  ż u r n a l i .
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